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FELIKSA LICHODZIEJEWSKA

HISTORIA TRZECH WIERSZY WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO

W genezie i dziejach tekstu  wielu wierszy W ładysława Broniewskiego 
znaleźć można odbicie nie ty lko osobistych losów poety, ale i „stem pel 
epoki”, w ydarzenia i tendencje ogólne, charakterystyczne dla k ilku  
dziesiątków lat, w których autor Troski i pieśni żył i tworzył. W ykorzy­
stu jąc  część m ateriału  dokum entacyjnego zebranego do monografii 
bibliograficznej o Broniewskim, pragnę przedstawić historię wierszy 
Pionierom, Do tow arzyszy broni i Zagłębie Dąbrowskie. U tw ory te, 
napisane w Dwudziestoleciu międzywojennym , wiążą się z mało zna­
nym  faktem  współpracy Broniewskiego z wydaw anym i w Krakowie 
czasopismami lewicowymi „P ionier”, „Robociarz” i „Przegląd Spo­
łeczny” .

„Pionierom ”

W karierze poetyckiej Broniewskiego wiersz Pionierom  — to  trzeci 
z kolei utw ór, k tóry  w yrażał wprost jego przekonania polityczno-spo­
łeczne. Po Carmagnoli C h je n y 1 protestującej przeciw atakom  reakcji 
na prezydenta G abriela Narutowicza, po Robotnikach  2 głoszących apo­
teozę mocy i zadań historycznych proletariatu  — wiersz Pionierom  był 
przejaw em  dalszego rewolucjonizowania się poglądów i działalności 
poety. Równocześnie był to pierwszy utw ór Broniewskiego realizujący 
konkretne zamówienie społeczne. Zamówienie wyszło z kręgów m ło­
dzieży kom unistycznej związanej z pismem „Pionier”, organem  Związku 
Pionierów, k tó ry  powstał po rozłamie dokonanym w W olnym H arcer­

1 Wiersz drukowany anonimowo. „Robotnik” 1922, nr 341. Przedruk w: F. L ich od ziejew -  
ska, Broniewski satyryk. „Polityka” 1967, nr 6.

2 Wiersz napisany w 1923 roku. Pierwodruk w: W. B ron iew sk i, Wiatraki. Warszawa 1925.
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stw ie na III Zjeździe w Hellenówku pod W arszawą (1—3 VIII 1924) 3. 
P ierw szy num er „P ioniera” ukazał się w listopadzie 1924 w Nowym  
Sączu. Drugi, po kilkum iesięcznej przerwie, m iał wyjść w Krakowie. 
Redagowaniem  pisma zajm owali się aktyw iści Związku Młodzieży K o­
m unistycznej i ZNMS „Życie”, głównie H enryk Dobrowolski, Paw eł 
Hoffm an (którego m ieszkanie służyło za lokal redakcyjny) i Z ygm unt 
M łynarski. M ateriał redakcyjny z W arszawy dostarczał M ieczysław 
Ehrlich (pseudonim Sławek). Dla nowego pism a i nowej organizacji 
potrzebny był u tw ór program owy, wiersz-hasło. O tak i u tw ór zwrócono 
się do autora W iatraków.

M łody poeta poważnie potraktow ał zamówienie przyjaciół. Rękopis 
w iersza 4 świadczy o pracow itym  cyzelowaniu przygotowyw anego tekstu ,
0 upartym  dążeniu do doskonałości i m aksym alnej ekspresji. W au to ­
grafie zachowały się cztery kolejne w ersje. W każdej redakcji popraw iał 
Broniew ski kształt artystyczny utw oru, coraz precyzyjniej form ował 
swą myśl, coraz bardziej potęgował napięcie emocjonalne.

W iersz spotkał się z entuzjastycznym  przyjęciem  redakcji pisma
1 całej młodzieży lewicowej. Jan ina  Broniewska tak  opisała we wspo­
m nieniu w rażenie odniesione przy pierwszym  czytaniu u tw oru  w  kręgu 
swych przyjaciół:

W ładek przyniósł w iersz Pionierom . Kto się tam  w ów czas p lątał po naszym  
pokoju — n ie w iem . W iersz był już przepisany na m aszynie. M iał pójść do 
num eru organizow anego pism a — „Pionierzy” [!]. C zekał na niego um ów iony  
ktoś z redakcji.

— P osłuchajcie — m iękko pow iedział W ładysław .
Czytał.
Długa cisza. N ikt z nas n ie m ógł zdobyć się na żaden banał pochw alny. 

K ażde słow o po tym  w ierszu m ogło być tylko b a n a łem 5.

U tw ór Broniewskiego wydrukow ano na ty tu łow ej stronie „P ioniera” 
w num erze 1/2, oznaczonym datą: m arzec-kwiecień 1925. Był to  ostatni 
num er organu Związku Pionierów  w ydany legalnie. W krótce potem do 
pokoju, w którym  mieściła się redakcja, w targnęła policja. Pism o zostało 
zawieszone, a jego redaktorzy na kilka tygodni osadzeni w areszcie. 
Dalsze num ery „Pioniera”, drukowane konspiracyjnie na powielaczu, 
ukazały się po kilkuletn iej przerwie.

3 Zob. H. D ob ro w o lsk i, Z  działalności prasowej KPP w okręgu krakowskim. „Prasa Współ­
czesna i Dawna” 1958, nr 3, s. 16. — Z. M łynarski: Moje wspomnienia młodości. W zbiorze: 
Księga wspomnień. Warszawa 1960, s. 258; Pierwsze zwycięskie szpalty. „Dziennik Polski” 1961, 
nr 124.

4 Muzeum Władysława Broniewskiego, teczka III, k. 43—46.
5 J. B roniew ska, Dziesięć serc czerwiennych. Warszawa 1964, s. 73.
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W 1930 roku  w ydaw ana w Moskwie przez polskich kom unistów  
„K ultura  M as” (nr 6/7) opublikowała tekst wiersza z nu tam i. 
M elodię skomponował Józef Dubowski. Od tej pory utwór, bardzo popu­
larny  w  kręgach młodzieży lewicowej, był nie ty lko recytow any, ale 
i śpiewany.

W przeciw ieństw ie do czytelników — kry tyka  lewicowa przyjęła 
wiersz Pionierom  z rezerw ą. Czołowy recenzent kom unistycznej „Dźwig­
n i”, a potem  „M iesięcznika Literackiego”, Andrzej Staw ar, uznał u tw ór 
Broniewskiego za obcy postawie młodzieży robotniczej. Największe 
zastrzeżenia budziły  w ystępujące w wierszu elem enty rom antycznego 
patosu. A nalizując szczegółowo wymowę ideową utw oru S taw ar napisał:

Z naczenie sym boliczne p ierw szej zw rotki jest jasne. Jasne rów nież, że  n ie  
o pionierach m ow a — że trzeba tu  szukać w yjaśn ień  raczej w  psycholog ii 
w ychodźcy k lasow ego, „zryw ającego” ze sw ą klasą, a tak bardzo zaangażow a­
nego w  jej naw ykach , tradycji, iż zdaje mu się, że m usi przy tym  rozerw ać  
serce, „za c iężk ie” od sentym entów , w spom nień i tradycji. P ionier, robotnik  
nie jest tym  w szystk im  obciążony — n ie  potrzebuje w ięc „rw ać” serca, choćby  
sym bolicznie. W ie, że m ost ku w iośn ie  zw ycięsk iej trzeba budow ać inaczej 

• i w alczyć inaczej, niż mu to każe poeta („W mur głow am i! Serca przez w y ­
łom ”), elim inujący p ierw iastk i racjonalnej organizacji.

K ońcow e w iersze m ają znowu akcenty żyw ego optym izm u, choć znow uż  
sform ułow ane trochę n iespodziew anie i w  trochę nieokreślony sposób. P od­
kreślam  te  k w estie  dlatego, że m am y tu ciekaw ą w ew nętrzną sprzeczność. 
W iersz sam  m a pew ien  zdobyw czy rytm  marsza i zew nętrznie m oże być tak  
w łaśn ie  rozum iany. A le jego treść istotną stanow i pew na szarpanina w e ­
w nętrzna, przechodząca w  nastaw ien ie  czysto ofiarnicze. Mamy tu w brew  
pozorom czysto statyczne rozum ienie spraw  w alk i społecznej — z akcentem  
na p rzew alczen ie pew nych  spraw  czysto w ew nętrznych e.

P rzy  całym niezrozum ieniu in tencji poety i w artości em ocjonalnych 
wiersza, przy błędach charakterystycznych dla ówczesnej k ry ty k i 
m arksistow skiej, nazbyt dogm atycznej i nazbyt socjologizującej —  re ­
cenzent „Dźwigni” m iał częściowo rację. H istoria wiersza w latach  
okupacji potw ierdziła w  jakim ś sensie twierdzenie Staw ara: wiersz Bro­
niewskiego rzeczywiście nie ukazyw ał konkretnych m etod racjonalnej 
organizacji w alki rew olucyjnej i rzeczywiście nie dotyczył ty lko  pio­
nierów. Podobnie jak  Oda do młodości, rozpalał serca i um ysły do 
bohaterstw a i do boju o wszelkie szczytne ideały. Jak  określił sam 
autor, jest to „w iersz-hasło wszystkich walczących o wolność i sp ra­
wiedliwość społeczną” 7. Te w artości nadały m u zawsze ak tualny  sens. 
Spraw iły, że w zmienionych w arunkach historycznych, w czasie oku­
pacji, w iersz Pionierom, nabraw szy innego znaczenia, stał się jednym

6 A. Staw ar, Poezje Broniewskiego. „Dźwignia” 1927, nr 4.
7 W. B ron iew sk i, Okop i barykada. Warszawa 1949, s. 8.
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z najpopularniejszych utworów walczącego podziemia. Pieśń rew olucyj­
na przekształciła się w patriotyczny apel w zyw ający do poświęcenia za 
niepodległość ojczyzny. Wiersz krążył w licznych odpisach, drukow any 
by ł w antologiach i czasopismach konspiracyjnych. Tekst podaw any 
z pamięci przez m iłośników poezji publikowano pod zmienionym  ty tu ­
łem: M łodym, często też w brzm ieniu nieznacznie zniekształconym . 
O rgan Batalionów Chłopskich „Orle Ciosy” (1944, n r 33) ogłosił w iersz 
z podpisem „B . . .  k i” . Natom iast „W erble W olności” (1943, n r 2) w y­
drukow ały go anonimowo. Stąd, jako utw ór nieznanego poety tkw ią­
cego w warszaw skim  podziemiu (Broniewski w  tym  czasie przebyw ał 
w Jerozolimie), wiersz przedrukow ał nowojorski „Tygodnik Polski” 
(1944, n r 4). Jeszcze w r. 1948 — w przeszło dw a lata po powrocie 
Broniewskiego do kraju , mimo kilkunastu  publikacji poprawnego tekstu  
w czasopismach i wyborach poezji autora Troski i pieśni — „Dziennik 
L udow y” (1948, n r 28) ogłosił w iersz Pionierom  pod zmienionym  ty tu ­
łem: M łodym, jako utw ór anonimowego współpracownika „Orlich Cio­
sów”. Broniewski wystąpił w tedy z w y jaśn ien iem 8. U jaw niał w nim 
swoje autorstwo, prostował błędy przedruku i prosił o honorarium , 
k tó re  przeznaczył na rzecz Chłopskiego Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci.

„Do towarzyszy broni”

O wierszu Do tow arzyszy broni napisano wiele, często sprzecznych, 
sądów i w sposób dość osobliwy traktow ano go w różnych okresach. 
W Dwudziestoleciu m iędzywojennym  kom unista i przyjaciel Broniew ­
skiego nazwał ten wiersz utw orem  lewofaszystowskim, służącym  in te ­
resom  P iłsudskiego9, a równocześnie cenzura sanacyjna dw ukrotnie 
w iersz konfiskowała. Po wojnie k ry tyka  nie widziała w wierszu niczego, 
co byłoby sprzeczne z postawą rewolucyjnego poety, uznała u tw ór za 
rozrachunek z ideałam i młodości, wyraz rozczarowania w stosunku do 
daw nych ideologów, ale mimo to poetycki apel Do tow arzyszy broni 
został w latach 1952 i 1955 wycofany z dwóch kolejnych w ydań W ierszy  
zebranych  Broniewskiego.

Geneza wiersza łączy się z prowadzoną przez lewicę polską w po­
łowie 1926 r. akcją w sprawie uwolnienia więźniów politycznych. W ca­
łym  k raju  orgarizow ano w tedy dem onstracje, wiece, ogłaszano odezwy, 
apele, listy otw arte. Między innym i w czerwcu 1926 K om itet Akcji 
Jednolitego Frontu  w ydał jednodniówkę pt. Am nestia  dla więźniów

8 W. B roniew ski, Ujawniam się. „Głos Ludu” 1948, nr 37.
9 В. В андурский, От легионов к революции. Wstęp do: В. Б роневский, Избранные 

стихи. Москва 1932, s. 8.
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p o lityc zn ych 10. W sierpniu S tefania Sempołowska ogłosiła (w ydruko­
w any w łasnym  nakładem  i skonfiskowany) List o tw arty  do m arszałka 
Piłsudskiego i m in istra  sprawiedliwości. Ukazując sytuację więźniów 
politycznych, k tórych liczba sięgała w tedy 6000, autorka listu  s tw ier­
dzała, że w  „dem okratycznej Rzeczypospolitej Polskiej represje poli­
tyczne przerasta ją  norm alne represje  stosowane przez despotyczne rządy 
zaborcze” . P rzypom niała Piłsudskiem u jego własne doświadczenia w ię­
zienne, głoszone przez niego dawniej hasła i żądała „oswobodzenia 
więźniów politycznych — nie jako amnestii, ułaskawienia, lecz jako 
wykonania praw  konsty tucją  zagw arantow anych” .

Dopóki w ięzienia  nasze są pełne w ięźn iów  politycznych, dopóki agenci 
defensyw y (często pracow nicy daw nej ochrany rosyjskiej lub pruskiej Feldpo­
lizei) —  są cenzoram i naszych m yśli, sędziam i naszych obow iązków  obyw atel­
skich, panam i naszego losu — w szystk ie  opow iadania o sw obodzie są p łytk im , 
beztreściw ym  frazesem  u .

Do akcji o uw olnienie więźniów politycznych w Polsce włączyły się 
także ugrupow ania lewicowe za granicą. We F rancji i w Niemczech zor­
ganizowano odpowiednie kom itety, które wystosowały w  tej spraw ie 
specjalne odezwy. Podpisyw ali je często w ybitni intelektualiści, m. in. 
H enri Barbusse i  Georges Duham el.

Apel Broniewskiego Do tow arzyszy broni pow stał we w rześniu 1926. 
W autografie 12 zachow ane są trzy  kolejne w ersje tego utw oru: pierw sza 
bez d a ty  i ty tu łu , d ruga  pt. Do przyjaciół, trzecia, niewiele się od po­
przedniej różniąca, jest nie datow ana i opatrzona ty tu łem  znanym  
z druku. W szystkie w ersje, zarówno rękopiśm ienne jak  i przekazane 
w d ruku  (tych było dw ie — o czym poniżej), mimo różnego stopnia 
dopracow ania m ają jednakow ą treść i wymowę. Były legionista i w ię­
zień Szczypiórna apeluje o uwolnienie więźniów politycznych — nie 
do władz oficjalnych, ale do dawnych towarzyszy broni. Choć operu je  
podobnym i argum entam i jak Sempołowska, w swojej odezwie posuwa 
się dużo dalej: naw ołu je do otworzenia siłą bram  więziennych. W ymowę 
tego apelu potęgował nie znany dotychczas szerzej fakt: w dniach 
przew rotu  majowego autor D ym ów  nad miastem , jak zresztą wielu 
działaczy lewicy i członków K PP, poparł akcję Piłsudskiego. Poparł 
czynnie, walcząc na b a ry k ad ach 13. W takiej sytuacji zakończenie 
wiersza:

10 Zob. D o b ro w o lsk i, op. cit., s. 16.
11 S. S em p ołow sk a , W  więzieniach. W: Pisma. T. 2. Redakcja A. S tein sb erg . Warszawa 

1960, s. 333, 329, 330.
12 Muzeum Władysława Broniewskiego, teczka III, k. 47 —49.
13 Zob. Вандурский, op. cit.

13 — P am iętn ik  L iteracki 1967, z. 3
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B agnetam i w  te mury! Śm iało!
Bram y w ięzienne na oścież!
W arszawo w  ogniu w ystrzałów !
Gorący zapachu w olności!

— było właściwie wezwaniem do kontynuow ania działań rew olucyj­
nych zaczętych w dniach majowych. K ontynuow ania w  k ierunku pełnej 
dem okracji i wolności. (Nb. we wcześniejszej w ersji ostatn i w ers cy­
tow anej zw rotki brzmi: „M ajowy zapachu wolności”.)

Opublikowanie utw oru o takiej treści nie było spraw ą łatw ą. Pragnąc, 
by poetycki apel Do tow arzyszy broni do tarł szybko do adresatów , 
próbow ał Broniewski umieścić go w „Cyruliku W arszawskim ”, piśm ie 
satyrycznym , popularnym  w kręgach byłych legionistów. W liście z 12 
w rześnia 1926 donosił swej narzeczonej:

Wczoraj napisałem  w iersz pt. Do to w a rzy szy  broni i chcę go w ydrukow ać  
w  „Cyruliku W arszaw skim ”. W w ierszu jest m ow a o w ypuszczeniu w ięźn iów  
politycznych. Zależy m i na tym , żeby tam  w łaśn ie  go w ydrukow ać, bo w  ten  
sposób trafi, gdzie trzeba, i narobi hałasu 14.

W brew chęciom poety wiersz w „Cyruliku W arszawskim ” nie ukazał 
się. Nie ukazał się również w  „Wiadomościach Literackich”, choć p raw ­
dopodobnie i tu, jako sekretarz redakcji, próbował Broniewski szczęścia. 
Ostatecznie ryzyko druku podjął „Robociarz” , w ydaw any w Krakow ie 
organ PPS-Lew icy. Pierw sza próba opublikowania wiersza zakończyła 
się fiaskiem . Num er 15 (z 1926 r.) pisma, w którym  wiersz wydrukowano, 
został skonfiskowany. W drugim  (po konfiskacie) nakładzie num eru 
przy  białej plam ie pojaw ił się tylko ty tu ł utw oru i nazwisko autora, 
opatrzone przypisem  redakcji: „Św ietny poeta, jeden z filarów  najm łod­
szej lite ra tu ry  polskiej, W ładysław Broniewski przesłał nam  w iersz 
powyższy” . Ponad skonfiskowanym utw orem  figurował artyku ł redak­
cy jny  Zm iana rządu, w którym  wycofując się z „błędu m ajowego”, 
w sposób niedw uznaczny oceniono przew rót Piłsudskiego jako faszys­
towski:

Obecny rząd jest dalszym  etapem  rozw oju faszyzm u polskiego, który w  ma­
ju doszedł do w ładzy. [...] N ow y rząd m arszałka P iłsudskiego jest w ięc w yra­
zem  zaostrzającej się sytuacji w ew nętrznej i zew nętrznej, jest zw iastunem  
tych  ogrom nych n iebezpieczeństw , jakie zaw isły  dziś nad ludem  pracującym  
m iast i wsi.

W stosunku do tego artykułu  cenzura nie m iała zastrzeżeń — ukazał 
się bez żadnych skrótów. Nie skonfiskowała również wydrukowanego 
w  następnym  num erze „Robociarza” wiersza Stanisław a Ryszarda Stan-

14 List do Janiny z Kunigów Broniewskiej, poślubionej przez poetę w listopadzie 1926. 
List uprzejmie udostępniony mi przez adresatkę.
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dego W am, domagającego się wypuszczenia więźniów politycznych. Apel 
Broniewskiego Do tow arzyszy  broni okazał się niebezpieczniejszy od obu 
tych  pozycji, gdyż, jak  stw ierdzał w yrok sądu okręgowego karnego 
w  Krakowie, „nawoływał, zachęcał i usiłował uwieść m asy ludu do 
czynów ustaw am i zakazanych” 15.

Przeciw  konfiskacie w iersza zaprotestowali członkowie K lubu Posel­
skiego Niezależnej P a rtii  Chłopskiej. W ystosowali oni do m inistra sp ra­
wiedliwości oficjalną interpelację:

W num erze 15-tym  w ychodzącego w  K rakow ie organu Polskiej Partii So­
cja listyczn ej-L ew icy  „Robociarz”, z dnia 10 października, ukazał się  w iersz  
W ładysław a B roniew skiego pt. Do to w a rzy szy  broni, który przytaczam y poni­
żej w  całości.

W ładysław  B roniew ski

DO TOWARZYSZY BRONI!

U m iecie um ierać na frontach, 
um iecie zdobyw ać B elw eder, 
lecz w  zw ycięsk i w asz śp iew  się w plątał 
ten  krzyk, co przez kraty się  przedarł.

Sześć tysięcy  zam kniętych w  w ięzieniach  
w oła dziś do w as: — Otwórzcie! 
przyw ołajcie n iedaw ne w spom nienia, 
w ięźn iow ie w  Szczypiórnie i w  Huszcie.

N ie dostaliście P olski za darmo, 
krw ią sp łaciliście  w olność i sław ę — 
a dziś czemu dajecie żandarmom  
pod kopyta w olną W arszawę?

W arszawa zuchw ała, prawdziwa  
obudziła się w  ogniu tyralier! — 
dlaczego dziś znow u przy was 
krw ią się tuczą kanalie?

O dpędziliście orły dw ugłow e, 
zagłuszyliście dźw ięki kajdan, — 
kajdanam i dziś dzw oni znowu  
w  defenzyw ach kom isarz Kajdan!

P łyn ie  krew , p łynie krew  m ajowa  
na ulicach w  szarżach policji.
S łuchajcie! — to do was, to do was 
w ołają  deptani i bici!

B agnetam i w  te mury! Śm iało!
Bram y w ięzienne na oścież!
W arszawo w  ogniu w ystrzałów !
G orący zapachu w olności!

15 [Orzeczenie sądu okręgowego karnego w Krakowie]. Cyt. za: „Robociarz” 1926, nr 16.
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U tw ór ten u legł konfiskacie prasow ej, jakkolw iek  nie zaw iera nic oprócz 
w ołania  o am nestię dla w ięźn iów  politycznych w  im ię tych  h aseł odrodzenia  
i w olności, które poruszyły W arszaw ę w  dniach zam achu m ajow ego.

P odpisani posłow ie zapytują Pana M inistra:
1) czy fakt pow yższy jest Mu znany?
2) czy i jakich środków  użyć zamierza dla zapew nienia utw orom  poezji,

służącym  spraw ie ludu roboczego, tej w olności m yśli i słow a, którą kon sty­
tucja zapew nia uroczyście w szystk im  obyw atelom ?

W arszawa, dnia 30 października 1926 roku
In terpelanci

W ykorzystując przepis gw arantujący swobodę druku  enuncjacjom  
poselskim, redakcja ,,Robociarza” (1926, n r 22) w ydrukow ała in terpelację 
posłów Niezależnej P a rtii Chłopskiej wraz ze skonfiskowanym  poprzed­
nio w ierszem  Do tow arzyszy broni. Tekst wiersza, ty tu ł i nazwisko 
au tora wyróżniono większą czcionką. W ten sposób mimo oficjalnej kon­
fiskaty inkrym inow any utw ór został podany do wiadomości czytelników. 
Była to jedyna publikacja wiersza Do tow arzyszy broni w  Dw udziesto­
leciu m iędzywojennym . W tomie D ym y nad m iastem , w ydanym  
w r. 1927 — nie ukazał się. Już po w ydrukow aniu całości nakładu  
m usiano wyciąć kartę  z jego tekstem  (s. 13— 14) i tylko w spisie treści 
pozostał ty tu ł skonfiskowanego utw oru.

N orm alnej publikacji wiersz doczekał się dopiero po wojnie. W ro ­
ku 1947 ogłosił go Broniewski w „Kuźnicy” 16, a następnie w swoich 
tomach: W iersze zebrane (W arszawa 1948, 1949, 1956), W iersze warszaw­
skie  (W arszawa 1948), W ybór poezji (W arszawa 1948), W iersze i poem aty  
(W arszawa 1962 i w ydania następne).

Tekst drukow any w „Kuźnicy” różnił się od ogłoszonego w „Robo- 
c iarzu” drobnym i przekształceniam i w zwrotkach trzeciej i czw artej 
(zm iany wprowadzone w celu popraw ienia form y wiersza) oraz brakiem  
zw rotki istniejącej w pierw odruku jako piąta, zaczynającej się od słów: 
„Odpędziliście orły  dwugłowe” . W tomach poezji Broniewskiego przedru­
kowywano tekst wiersza w  postaci podanej w ,,Kuźnicy” . B rakującą 
zw rotkę przywrócono dopiero w W ierszach i poematach.

„Zagłębie Dąbrowskie”

Geneza wiersza Zagłębie Dąbrowskie wiąże się ze w spółpracą Bro­
niewskiego z „Przeglądem  Społecznym”. Zarówno samo pismo jak i po­
wiązanie z nim  autora D ym ów  nad m iastem  m ało są znane 17. „Przegląd

16 Inedita Władysława Broniewskiego. „Kuźnica” 1947, nr 34. Przy wierszu błędna data po­
wstania: maj 1926.

17 Szczegółowe opracowanie monograficzne pisma: B. W róblew ska, Z  dziejów polskiej 
prasy komunistycznej. „Przegląd Społeczny” (1930 —1931). „Z pola walki” 1961, nr 3. Zob. także:



H IST O R IA  TRZECH W IER SZ Y  BR O N IEW SK IEG O 197

Społeczny” pow stał z in ic ja tyw y C entralnej Redakcji K PP, z k o n k re t­
nym , doraźnym  przeznaczeniem  politycznym. W gorącym okresie kam ­
panii przedw yborczej w  1930 r. m iał prowadzić w środowisku robo tn i­
czym agitację na rzecz antyfaszystowskiego Bloku Robotniczo-Chłop­
skiego. W ychodził w K rakow ie od 25 października 1930 do 9 stycznia 
1931, początkowo jako tygodnik, a od num eru 5 (18 listopada) nom inal­
nie jako dziennik. Faktycznie jednak wskutek częstych konfiskat uka­
zywał się nieregularnie, k ilka razy w  tygodniu. In icjatoram i „Przeglądu 
Społecznego” byli Józef Kowalczyk, członek C entralnej Redakcji K P P  
i pierw szy redaktor, oraz Zygm unt Oskierko, w spółredaktor i ak tyw ny  
współpracownik pisma. Po wyjeździe Kowalczyka w końcu listopada 
redakcję p rzejął Ignacy Tom (również członek C entralnej R edakcji 
KPP), ukryw ający  się wówczas pod pseudonimem Janusza Sosnowicza. 
A dm inistracją zajm ował się Franciszek Kusto, działacz PPS-Lew icy. 
Ponadto do bliskich współpracowników pisma należeli: W ładysław  B ro­
niewski, Jan  Hempel, Salomon Jaszuński, M aksym ilian M inkowski, A n­
drzej S taw ar i inni. W spółpraca Broniewskiego trw ała  zaledwie k ilka 
tygodni — od połowy listopada do połowy grudnia 1930. W czasie 
swego urlopu (pracował stale jako sekretarz „Wiadomości L iterackich”) 
Broniew ski przeniósł się do K rakow a i służąc wieloletnim  doświadcze­
niem  redaktorskim  uczestniczył w  przygotowaniu k ilkunastu  kolejnych 
num erów  pisma. Pomoc poety  wspom inał po latach Józef Kow alczyk 
z wdzięcznością i uznaniem:

W naszych codziennych troskach i trudnościach żyw y udział b ierze W ła­
dek. Okazał się św ietnym  dziennikarzem , felietonistą , satyrykiem . P isze, po­
praw ia, redaguje, ma dobre pom ysły. Jest inicjatorem  stałego felietonu , k tó­
rem u daje nazw ę M ałpie zw ierc iad ło . Od końca listopada do połow y grudnia  
zam ieszcza w  tej rubryce cięte  „kaw ałki”, podpisując je  pseudonim em  G w iżdż. 
Przy w ydatnej pom ocy W ładka staw aliśm y się pism em  coraz bardziej poczyt­
nym , docierającym  do najodleglejszych  zakątków  k r a ju 18.

Kowalczyk ew okując z pamięci wydarzenia sprzed 16 lat zm ienił 
nieco pseudonim Broniewskiego. W rzeczywistości felietony w rubryce  
M ałpie zwierciadło  sygnował poeta pseudonimem Gwóźdź. Ta form a 
podpisu była nawiązaniem  do wcześniejszej o kilka lat działalności sa ty ­
rycznej Broniewskiego. Przypom inała o opowiadaniach hum orystyczno- 
-satyrycznych sierżanta Gwoździa, które kapitan  Orlik-Broniew ski pisał

D o b ro w o lsk i, op. cit., s. 13. — J. K ow alczyk , Było to w roku 1930. „Głos Ludu” 1946, nr 119. 
Przedruk pt. Broniewski w Krakowie w: Ludzie i partia. Warszawa 1964. — K. N ow ak , Z  dziejów 
ruchu komunistycznego w okresie lat 1927—1933. W zbiorze: Szkice z  dziejów ruchu komunistycznego 
w województwie krakowskim. Kraków 1958, s. 147.

18 K ow alczyk , Było to w roku 1930.
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w 1921 r. dla tea tru  polow ego19. Opowiadania te, form ą naw iązujące 
do gawęd K aprala Szczapy Krzewskiego-Lilienfelda, treścią odbiegały 
od swego pierwowzoru daleko na lewo; typow y „leguński” hum or łączy­
ły z tendencjam i laickimi i radykalnym i, charakterystycznym i dla pew ­
nych kręgów legionistów.

W ciągu miesięcznej współpracy z „Przeglądem  Społecznym ” ogłosił 
Broniew ski w rubryce Małpie zwierciadło  pięć felietonów, w k tórych 
atakow ał przeciwników politycznych i ośmieszał m etody wyborcze sa­
nacji. W biografii poety należy je odnotować jako jeden z przejaw ów  
jego działalności polityczno-publicystycznej. N ajistotniejszym  jednak 
rezu lta tem  współpracy Broniewskiego z „Przeglądem  Społecznym ”, re ­
zu ltatem  o dużym  walorze literackim , stał się wiersz napisany dla 
„Przeglądu Społecznego” i przez to pismo inspirow any — Zagłębie  
Dąbrowskie.

Jedną  z głównych spraw  poruszanych na łamach „Przeglądu Społecz­
nego” było stale pogarszające się położenie górników, a zwłaszcza sy tu ­
acja górników Zagłębia Dąbrowskiego, szczególnie mocno dotkniętego 
skutkam i kryzysu gospodarczego. Tem atowi tem u poświęcono wiele 
artykułów , reportaży, notatek i kom unikatów. Między innym i na trz y ­
naście dni przed powstaniem  wiersza Broniewskiego pismo opublikowało 
rezolucję Kom itetu Akcji Górników Zagłębia Dąbrowskiego, p ro testu ­
jącą przeciw przerzucaniu ciężaru kryzysu na bark i robotników. Rezo­
lucja  stw ierdzała, że według oficjalnych danych 20 000 robotników 
Zagłębia Dąbrowskiego pozostaje bez pracy i środków do życia.

Praca górnika dąbrow skiego — pisano dalej — jest niższa o przeszło 1 zł 
za dniów kę od pracy górnika śląskiego. W ydajność pracy podnosi się stale, 
dzięki w yżyłow aniu  sił robotnika do ostateczności, co stw arza tysiące zbęd­
nych rąk robotniczych 20.

Wiadomości tego typu docierały do Broniewskiego i zaważyły n ie­
w ątpliw ie na wierszu poświęconym górnikom.

Bezpośrednim  źródłem inspiracji był jednak pobyt poety w  Zagłębiu 
w listopadzie 1930. ów czesny przewodnik Broniewskiego Stanisław  
W ygodzki wspominając po latach to w ydarzenie napisał:

B roniew ski n ie pytał o historię Zagłębia, n ie penetrow ał, n ie szperał. Nie 
przypom inam  sobie, aby odw iedzał b iblioteki lub p yta ł o źródłow e m ateriały. 
R ozm aw iał z ludźm i, z „Babką” Lipską, którą odw iedził w  m ieszkaniu przy 
u licy  H ieronim skiej, z działaczam i, którzy m ieli ongiś zw iązki z SDKPiL,

Z tego cyklu w rękopisach poety zachowały się dwa utwory prozą: Opowiadanie sierżanta 
Gwoździa i O wędrówce pośmiertnej sierżanta Gwoździa (Muzeum Władysława Broniewskiego, 
teczka XXV, k. 6 -9 ) .

20 Zagłębie robotnicze idzie do ataku. „Przegląd Społeczny” 1930, nr 4.
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potem  z KPP. N ie było w  tych rozm owach dociekań ani w ycieczek  badacza, 
B roniew ski dow ierzał sw ojej pasji, którą podsycał w idokiem  biedaszybów, 
nędznych dom ów  na K oszelew ie i Ksawerze, Przem szy o żółtej, g liną zbełta­
nej w odzie. Potem  był długi w ieczorny spacer w zdłuż m urów  H uty B ankow ej. 
D okonyw ano spustu stali, z otw artych pieców  runęła na niebo czerwona łuna, 
groźna, nie dająca się zawrócić; tow arzyszył jej żałosny jęk syren, dźw igów , 
dalekiej lokom otyw y. Czerwień gasła pow oli, cieniutka w arstew ka krw i w sią ­
kała w  nocne niebo. Ten obraz zainstalow ał się w  sercu i w yobraźni poety

W krótce po tym  osobistym zetknięciu się z życiem i pracą górników 
Broniewski napisał Zagłębie Dąbrowskie. Zachowany w au to g ra fie22 
poety brulion u tw oru nosi datę 27 listopada 1930. Jak  świadczy wygląd 
rękopisu, większość przekształceń wprowadzał poeta w trakcie pisania: 
skreślał fragm enty  nie odpowiadające jego zamysłowi twórczemu i po­
niżej skreśleń notował nowy tekst. Stosunkowo najdłużej borykał się 
z zakończeniem wiersza. Poszukując dla pointy form y najlepszej, czte­
rokrotnie form ułow ał tekst ostatniej zwrotki, przy czym w każdej re ­
dakcji pow tarzał m otyw  lontów dynam itow ych i związany z nim  wers: 
„Do strzału! Gotowe? Gotowe!”

Ostatecznie w ersja zapisana w brulionie otrzym ała następujące 
brzmienie:

Szybie m ilczący i ciem ny, 
ożyjesz i będziesz gadał.
Po gniew  — jak w ęgiel — kam ienny, 
w indo złej pieśni — 
na dół!

Po gniew , moja pieśni, najgłębiej 
w  serce ziem i się w wierć: 
w ęgie l dobywa Zagłębie,
Z agłębie dobywa śm ierć.

W dół i w  górę otchłanie mroku, 
czarna troska, czarna robota, 
a na ziem i, szeroko, szeroko, 
w idm a dom ostw i gruda błota.

Z agłębie dobywa w ęgiel, 
tu n ie ma innego prawa.
W nocy nad w idnokręgiem  
łuna błotn isto-krw aw a.

W tej łun ie — skrzypią w yciągi 
i kraczą krany żelazne;

21 S. W ygodzki w: Przyjaciele o poecie. „Polityka” 1962, nr 7.
22 Muzeum Władysława Broniewskiego, teczka VI, k. 6 — 8. Reprodukcja w: Podobizny auto­

grafów Władysława Broniewskiego. „Troska i pieśń". „Komuna paryska". Opracowała F. L icho- 
d ziejew sk a . „Blok-Notes Muzeum Mickiewicza” 1963, z. 2.
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W ywożą, w yw ożą pociągi 
skalę rozbitą na miazgę.

Trzeba w apnem  skropić w agony.
W apnem — czy ludzką krw ią?
Parow ozów  dech przyspieszony, 
z rem iz tabunem  rwą.

Z agłębie dobywa w ęgiel, 
w yw ozi na zachód i w schód  
i zam ienia czarną potęgę 
na nędzę, chorobę, głód.

Z iem io czarna, surowa, 
komuż ty  jesteś ojczyzną?
M ilczy Górnicza Dąbrowa  
w  noc głodu, kryzysu, faszyzm u.

M ilczy błotnista ulica.
W iedzą górnicy, kto wróg.
Na ulicy sterczy policjant, 
nad policjantem  — bóg.

K ryzys w  ciężkim  przem yśle, 
płace górników  — głodow e, 
ich tw arze — niepraw om yślne, 
ich domy — antypaństw ow e.

W ęgiel dobywa Zagłębie,
Z agłębie dobywa śm ierć.
Po gniew , m oja pieśni, najgłębiej 
w  serce ziem i się w w ierć,

by słow a te zabrał niejeden, 
jak lonty  dynam itow e, 
na H utę Bankową, na Reden  
— Do strzału! Gotowe? G otowe!

W ostatn iej redakcji Broniewski dopisał, jako siódmą, zwrotkę:
Zagłębie goni za zyskiem ,
Z agłębie goni za chlebem , 
sm ugi czerw onych iskier  
w ieją  pod czarnym  niebem .

Ponadto wygładził formę. Udoskonalił ry tm ikę w  zw rotkach piątej, 
ósmej i dziesiątej. Zwiększył ekspresję i ostrość strofy  dziew iątej, 
w prow adzając dw a nieznaczne przekształcenia: „Ziemio czarna, surow a” 
zam ienił na „Powiedz, ziemio surow a” oraz „Milczy Górnicza D ąbrow a” 
na „Groźnie milczy Dąbrowa” .

Oddany do druku w „Przeglądzie Społecznym ” (1930, n r 17) w iersz 
Zagłębie Dąbrowskie  wzbudził w gronie redakcyjnym  zachw yt i niepokój 
jednocześnie. Jak  wspom ina redaktor pisma, obawiano się, że cenzura, 
szczególnie bezwzględna dla pisma lewicowego, skonfiskuje z powodu
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wiersza cały num er. By tego uniknąć i by nie narażać się na s tra ty , 
zdecydowano, po uzgodnieniu z autorem , wykropkować sform ułow ania 
najbardziej ostre, a mianowicie wezwanie „Do strzału!” w zakończeniu 
wiersza i osta tn i dwuw iersz w  zwrotce:

M ilczy b łotnista ulica, 
w iedzą górnicy, kto wróg.
Na rogu stoi policjant, 
nad policjantem  — bóg.

Tak spreparow any tekst przeszedł przez kontrolę cenzury. Obok 
wiersza redakcja opublikow ała notkę:

Poniżej podajem y w iersz nadesłany nam  przez znanego poetę W ł. B ron iew ­
skiego. N iestety , skrępow ani w arunkam i cenzuralnym i, zm uszeni b y liśm y do­
konać w  tym  utw orze k ilku opuszczeń.

Poza „Przeglądem  Społecznym ” Zagłębie Dąbrowskie było przed 
wojną w  Polsce jeszcze dwa razy  publikowane, ale nigdzie w  całości. 
Mieczysław G rydzewski doceniając wartość utw oru w ydrukow ał go 
w „W iadomościach L iterackich” (1932, n r  45), wprawdzie z zakończe­
niem, ale bez całej cytow anej powyżej, okaleczonej już w „Przeglądzie 
Społecznym ”, zwrotki. Jak  w yjaśnił po latach, „chodziło oczywiście
0 Boga, nie o policjanta” 23. Z identycznym  opuszczeniem, podyktow a­
nym  w zględam i cenzuralnym i, pojaw ił się wiersz w  w ydanym  w 1932 r. 
tomie Troska i pieśń. Czy był to skutek polecenia cenzury, czy też sam 
poeta usunął inkrym inow aną zwrotkę, przewidując, że cenzor nie okaże 
się bardziej liberalny  niż redak tor „Wiadomości L iterackich” —  nie 
udało się ustalić.

Pełny  tek st w iersza ukazał się w Dwudziestoleciu m iędzyw ojennym  
jedynie na teren ie  Związku Radzieckiego, w  „K ulturze M as” (1931, n r 2). 
Redakcja zm ieniła jedynie układ  graficzny (usuw ając podział na zw rotki)
1 in terpunkcję. Zakończenie wiersza brzmiało jak w rękopisie: „Do 
strzału! Gotowe? Gotowe!” Natom iast we wspom nianych publikacjach 
z następnego roku (w „Wiadomościach Literackich” oraz tomie Troska  
i pieśń), a także we wszystkich późniejszych przedrukach zam iast 
w ezwania „Do strzału!” jest „Zapalać!” Widocznie dopiero w r. 1932, 
po przesłaniu wiersza „K ulturze M as”, szykując do druku tom  Troska  
i pieśń  — zam ienił poeta fachową górniczą kom endę na rozkaz o ogól­
niejszej i bardziej rew olucyjnej wymowie. Z tą  form ą zakończenia 
wiąże się znany incydent opisany w wielu wspom nieniach uczestników  
K ongresu Pracow ników  K u ltu ry  we Lwowie. Gdy Broniewski, rec y tu ­
jąc Zagłębie Dąbrowskie, po słowach „Zapalać! Gotowe?” zawiesił na

23 [M. G rydzew ski], Silva rerum. „Wiadomości” (Londyn) 1962, nr 11.
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chwilę głos — tłum  zebrany w Teatrze W ielkim jednogłośnie odkrzyk­
nął: „Gotowe!”

Jeszcze jedno skreślenie w tekście Zagłębia Dąbrowskiego miało 
m iejsce w czasie wojny. Przed wybuchem konfliktu zbrojnego radziecko- 
-niemieckiego w którym ś z wydaw nictw polskich na terenie ZSRR 
przedrukow ano wiersz bez strofy:

Powiedz, ziem io surowa, 
komu ty  jesteś ojczyzną?
Groźnie m ilczy Dąbrowa  
w  noc głodu, kryzysu, faszyzm u 24.

Tym  razem  niecenzuralne było słowo „faszyzm ”.
Pełny  i zarazem ostateczny, popraw ny tekst wiersza podano dopiero 

w licznych publikacjach powojennych: w reedycji tom u Troska i pieśń  
oraz w  wielu wyborach poezji i w tomach w ierszy zebranych Broniew­
skiego. Kilkanaście razy przedrukowano również Zagłębie Dąbrowskie 
w  czasopismach.

24 O skreśleniu tym mówił sam Broniewski. Dokładnego miejsca druku wiersza w tej formie 
nie udało się ustalić. Prawdopodobnie publikacja miała miejsce w „Czerwonym Sztandarze”, któ­
rego kompletu nie ma w bibliotekach polskich.


